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OGŁOSZENIA 
przyjmują się za opłatą 15 fen, 
ad wiersza potytowego. 


Pismo poświęcone sprawom politycznym i spółecznym. 
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Jaro: Andrzeja apostol 
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wynosi w mieście | mk. 75 fen., 
na poeztach 2 marki. 
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EKSPREDYCYA 
w drukarni J. Loitgebra, 
‘Pise Wylbelmowski numer 17, 
ubok BiMlioteki Raczyńskich. 


LISTY 
nadaołać należy franco pod adres: 
do rodekeyi Orędowsgjw. Poznań. 


RĘKOPISMA 
nie zwracają cię, ala niszczą. 


Przedpłata na grudzień wynosi: 
na prowineyach 65 fen. (6%, sgr.) 
w mieście . . 60 fen. (6 sgr.) 
na tydzień . . . . 15 fen. (9 grp.) 


Poznań, 28. listopada. 

— * Imterpelacya ks. dr. Stablewskiego 
w sprawie kościańskiej. Interpelucya Koła pol- 
skiego podana Izbie posełsziej w dme 15. b. im. 
przyszła dopiero w piątek zeszły pod obrady, 
ponieważ pan minister żądał zwłoki dla przygo- 
towania się do odpowiedz: W piątek tedy pan 
minister, czując się zupełnie już gotowym do 
obrony tego wszystkiego. co się dzieje obecnie 
w Kościanie, pozwolił na wytłamaczenie interpe- 
lacyii poseł ks. Stablewski otrzymawszy głos 
przemówił w treści, jak następuje: 

Szanowny poseł zaznaczył na samym początku, 
jak małemi zdobyczami poszczycić się może rząd 
w walce z Kościołem, jakkolwiek prawa majowe 
przeprowadzone są w naszych szczególuiej dye- 
cezyach z nadzwyczajną surowością, z bezwzgle- 
dnem nawet okrucieństwem, Otóż na całe W. 
Ks. Poznańskie liczące 804) przeszło duchownych, 
9 tylka zdołał rząd sobie zwerbować zwolenni- 
ków, a całe państwo Pruskie, gdzie 10,000 księ- 
ży służy Bogu swelnu, 30 tylka wydało odstęp- 
ców. Taki rezultat walki wykazuje dowodnie, że 
się rząd przerachował i pomylił, nie znając wcale 
Koświoła i jego sił pelnych życia. Tataj mówea 
opisuje znamy sposób wprowadzania u nas Ssięży 
państwowych, przyjeźdzających nagła w asysten- 
cji landrata, komisarzy i żandarmów do parafii, 
wcale a wcale nieprzygotowanzch na ich przyję- 
cie, i wchodzenie tychże do Kościołów, przez 
drzwi wyłamane, albo otworzone wytrychem na- 
jętego ślusarza. A jednak nowe prawo nie znosi 
wcale art. 1l powszechnego prawa krajowego, 
który brzmi: „Nigdy Żaden ksiądz, żyjący z pa- 
rafią w niezgodzie, lub nieprzyjaźni, alba prze- 
ciwko którego zasadom i postępowaniu maralue- 
mu, parafia ważne ma powody protestować — nie 
powinien parafii być narzuconym na proboszcza,“ 
Mimo tego p. Brenk został Kościanowi narznco- 
nym, chociaż powody protestowania przeciw jego 
osobie były i ważna i liczne. P. Brenk bowiem 
został już raz przez władzę duchowną złożonym 
z probostwa w Łobżenicy i pokutował dość dłu- 
go w domu karnym duchownym, aż skończył na 
tem, iż łamiąc przysięgę złożoną władzy ducho- 
wnej przed Bogiem, stał się największym prze- 
Śladowcą biednej parafii kościańskiej, która go 
uznać za prawowitego księdza nie może. Pier- 
wszym krokiem p. Brenka po wprowadzeniu go 
według mówcy było krzywoprzysięstwe, Gdy bowiem 
rząd chcąc przygotować ścieżki p. Brenkowi, wy- 
toczył proces obu ksks. mansyonarzom kościań- 
skim, którzy po śmierci proboszcza obsługiwałi 
parafią i ta pod pozorem, iż nieprawnie spełnia- 
ją obrządki iluchowne, p. Brenk wezwany przed 
sąd na znawcę zaprzysiągł, iż rzeczywiście ks.ks, 
mansyonarzoi bez jego pozwolenia funkeyi du- 
chownych spełniać nie wolna, jakkolwiek dobrze 
wiedział, że tylko Biskup ma prawo zasuspen- 
dować w ich czynnościach ks.ks. mansyonarzy, i 
Że statut dyecezalny, na który powoływał się p. 
Brenk w swej przysiędze, właśnie zawiera coś 
zupełnie przeciwnego temu, co p. Brenk przy- 
sięgą stwierdził. Ale tutaj chodziła tylko o usu- 
nięcia obn prawowitych księży i wszelkie środki 
zdawały się p. Brenkowi dobremi, które najprę- 
dzej prowadziły do celu. Gdy zaś jeden z wy- 
gnanych mansponarzy aresztowany w Rydzynie, 
gdzie przyjechał szakać órodków do utrzymania 
życia i sprowadzony gwałtem do wstrząśnionego 
da głębi Kościana, sam upraszał ludność, by za- 
chowywała się spokojnie, a słuszni obywatele 
miasta poszli z prośbą do landrata, abp raczył 
dla uspokojenia miasta zakazać ciągnąć biednego 


księdza z więzienia do więzienia: Niech krew po- 
płynie! zawołał wojowniczo pao landrat Delsa. 
Krew nie popłynęła wprawdzie, jak sobie tego 
życzył p. landrat, ule kiiku obywateli za udział 
w zbiegowisku otaczającym ks. mansyonarza 
szłowano na miejscu i skazano na kilkam 
czne więzienie. 

Nareszcie przystępuje mówea do znanych naw 
aż nadto dobrze zajść cmentarnych w Kościanie. 
Opisuje zamknięcie cmentarza, walanie się tru- 
pów po orodze publicznej i ów zaany okropny 
przypadek, gdy w ciągu letniego go: trup 
dziecka stał w domu rodzicielskim tydzień cały 
niepochowany, dla tego tylko, że p. Brenk upari 
się nie dać go pochować bez jego pozwolenia 1 
asysty. A jednak niewzruszona w swym spo- 
kcju ludność Kościana tylka tego się depomina, 
co jej się wedle praw boskich i ludzkich należy: 
tj. prawa pochowania swych ukochanych zmar- 
łych bez udziału osoby, której jej za księdza 
uznać nie wolno. W niedoli swej biedni la- 
dzie w ten sposód poradzić sobie chcieli, iż 
nie szczędząc trudu i kosztów, usiłowali wy- 
jednać sobie pozwolenie ehowania swych zmar- 
łych po ościennych parafiach. Ale gdy pan 
landrat i ua to odmówił swego pozwolenia, 
gdy oświadczył, że dla otrzymania pozwolenia na 
przewóz trupa otrzy ćwiercie mik, trzeba ga zam- 
knąć w trzech — wyraźnie 3 — szczelnie się za- 
imykających trumnach, przyszło do wybachu, do 
otworzenia gwałtem cmenta ` 4 reprezentacja 
parafialna cnca p.es zapobiedz, kazała emen- 
tarz otworzyć. Policya kuściańska obstawiła je- 
dnak bramę cmentarną żandarmami i za każde 
pochowane bez zezwolenia p. Brenka zwłoki karze 
30 mrk. lub 1 tygodniem więzienia. I tego jednak 
było widać p. Brenkowi za mało, gdyż w ostatnich 
czasach postanowił on nie dozwalać chować zwłok 
przez żandarmów i policyą gdy widzi zbliżający 
się ka bramie cmentarnej orszak pogrzebowy, wy- 
chodzi pospiesznie z probostwa, przy trumnie sto- 
Jącej na ziemi wdziewa stułę i pod osłoną žan- 
darmów i burmistrza zabiera się do wykonania 
obrządków kościelnych nad ciałem. Dwom synom 
nieboszczyka, którzy na pokropienie ciała swego 
ojca nie mogąc pozwolić, porwali trumnę na ra- 
miona i uszli z nią w pole, burmistrz zagroził nie 
jaż 50 mrk. kary, ale podwyższył ją do wysokości 
50 talarów ! Tak urządziwszy stósunki cmentarne 
w Kościanie, p. Brenk czepił się istniejącej w 
mieście kaplicy Pana Jezusa, w której ks. Hain- 
rich dia katolików Niemców odprawiał nahożeń- 
stwo. Usunięto tedy i tego ostatniego prawowi- 
tego księdza z parafii, ale ponieważ p. minister 
nakazując wydania majątku kościelnego, zapomniał 
wspomnieć o wydaniu kluczy od kaplicy, p. Brenk 
postarał się podstępnym sposobem wydostać je z 
mieszkania ks. Hemrieha, co mu się też i udało. 
Poczem mając już p. Brenk ów klacz, zasuspen- 
dował ks. prebendarza Heinricha, ponieważ nie 
chciał mu być „posłusznym“. To posłuszeństwo, 
które p. Brenk tak lubieć się zdaje, zastósowana 
gwałtem do więżni zakładu karnego w Kościanie. 
Wprawdzie wiedzieć nie można, czy użyto tutaj 
gwałtu fizycznego, ale to pewna, że nawet więźnia- 
wie wzbraniali się uznać w p. Brenku księdza ka- 
toliekiego i że do tego zmuszeni zostali. Wskutek 
tego, oddalono księdza hędącego przy owym za- 
kładzie karnym, a nawet nauczyciela p. Robiń- 
skiego, pełniącego w kaplicy więziennej obowiązki 
organisty, wygnano z miejsca dla tego, że przy 
nabożeństwach p. Brenka na organach grać nie 
chciał. Jednakże w dekrecie rejencyi poznańskiej 
wydałającym p. Robińskiego powiedziano wyraźaie 
„że pełnił obowiązki wszystkie ku zupełnemu za- 
dowoleniu przełożonej władzy i że zachowanie się 
tego pana po za urzędowaniem jego nie dało ża- 
dnego powodu do nagan". Czyz jednak nanczy- 
ciel musiał w Kościanie koniecznie orgamnistrzo- 
wać? czyż rzęd miał prawo go do tego zmuszać 
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i w razie odmowy z nauczycielstwa zrzucić i od- 
prawićP Na tem jednak nie skończył p. Brenk 
swojej roboty. Dom Sióstr miłosierdzia, da któ- 
rego nie mógl mieć dostępu, zwrócił także jego 
uwagę i na donos pewnego jegomości, karanega 
już domem poprawy, zmuszają biedne siostry do 
zeznania, czy w domu ich ksiądz jaki okoliczny 
mie odprawiał cichej mszy kościelnej. Napróżno 
Siostry tłumaczą się, że nie mogą oskarzać same 
sielie, jako winne współudziału w zakazanem na- 
bożeństwie, uapróżno wykazują moralną niemo- 
żność wydania kapłana, który im w nagłej potrze- 
bie przyszedł z pomocą duchowną. Nic na żę obro- 
nę nie zważając, pakują do więzienia słabe i świą- 
tobliwe niewiasty, których życie całe jest poświę- 
cone czynoin miłosierdzia, z któreh dwie pełniły 
służbę na krwawych polach Austryi i Francyi, a 
Jedna z nich nawet samego syna księcia Bismarka 
na polu bitwy opatrywała. Wszystko to nie zła- 
mało jednak ducha mieszkańców parafii kościań- 
skiej, którzy w okolicznych koświołach szukali ulgi 
i puciechy. A chcąc i temu przeszkodzić, wysłano 
= tamte okolice cały legion policyantów wyższych 
i niższych stopni, którzy pilnie baczą na działa- 
nia i kazania okolicznych dusz pasterzy Z ich to 
łaski świeżo skazano ks. Czechowskiego z Gryżyny 
na 8 miesięcy więzienia, za jedno jedyne kazanie, 
w którym miał użyć niemieckiego wyrażenia zu- 
pełnie niepodobnego do powtórzenia w polskiej 
mowie, a i innym duchownym wytoczono już 
procesa. 

Takim jest stan rzeczy panujący w Kościanie. 
Pam minister — kończy mówca — powołuje się 
zawsze na prawo. Ależ wyzyskiwać prawo w tak 
bezwzględny sposób, jakkolwiek sie wykazało, do 
jakich zajść i surowości, do jakiej materyalnej 
ruiny parafii, do jakich zaczepek na wolność su- 
mienia i samorządzgminny, prawo to doprowadziło, 
— nie godzi się! P, minister wypowiedział nia 
dalej jak wezoraj, że on sam przyznaje surowość 
praw, ale usunąć ich nie chee, a skargi nasze, to 
krople wody na twardy kamień padające. Zmu- 
szony jestem jednak p. ministrowi przypomnieć, 
że krople te są łzami wytoczonemi ze serca 8 
milionów katolików! 

Świetnej mowie ks. dr. Stablewskiego, przysłu- 
chiwał się p. minister Friedenthal zastępca 
ministra spraw wewnętrznych i odczytał adpowiedź 
już dawniej w biurze jego spisaną, której oto jest 
streszczenie : 

Duchowny Brenk został ustanowiony na mocy 
prawa, więc wystąpienia przeciwko niemu, zwra- 
cając się przeciwko niemu, zwracają się przeciwko 
prawu samemu. Na mocy też prawa z r. 1874 
zostali wygnani poprzedni księża z Kościana i to 
tylko do czasu, aż sprawa ich nie zostanie osta- 
tecznie rozstczygniętą. Także 1 ka. Heinrichowi 
na mocy prawa został pobyt w W. Ks. Poznań- 
skiem zakazany. O późniejszych w Kościanie przez 
rząd wydanych rozporządzeniach, ministerstwo nia 
nie wie. Dom poprawy zostaje pod zarządem sta- 
nów prowincjonalnych, a te pewierzyły p. Bren- 
kowi funkcye duchowne w zakładzie. Czy przez to 
przymus sumienia zachodzi, rząd nie wie. Co się 
cmentarza tyczy, to ponieważ ludność rozmyślnie 
nie udawała się o pozwolenie chowania zmarłych 
do p. Brenka, tenże wydał razem z zarządzcą ma- 
jątka kościelnego rozporządzenie nakazujące, aby 
bramy cmentarza zamknięte, Wskntek tego przy- 
szło do wybryków, a że przez długie niechowanie 
trupów, zachodziło niebezpieczeństwo chorób dla 
całego miasta, więc policya wydała rozporządzenie 
nakazujące wyraźnie, aby starano się koniecznia 
o przyzwoienie p, Brenka na pochów ztuarłych, 
Gdy tego uczynić nie chciano, karano przestępców 
i to sądownie. Rząd ubolewa nad temi zajściami, 
ale przeszkodzić im nie może. W zameldowywaniu 
księdzu państwowemu pogrzebu, sąd nie może się 
dopatrzeć gwałtn sumienia, gdyż chodzi tu tylko 
o zwykle zachowywany porządek. y 


"Taką była odpowiedź p. ministra na interpela- 
czę Koła polskiego. Jednakże Izba życzyła sobie 
dalszych rozpraw w tym względzie, które też 
rozpoczęto. 

Po świetnej mowie posła ks. Stablewskiego 
rozpoczęła się dalsza rozprawa nad interpelację 
Koła polskiego o stósunkach kościańskich. Naj- 
pierw przemówił p. Wachler, popierając po- 
słtępowanie rządu z wiernymi państwu katoli- 
okimi duchownymi. Na to twierdzenie odparł 
p. Windthorst, że jeżeli postępowanie rzą- 
du i p. Brenka jest prawnem, tedy trzeba znieść 
prawa gwałcące w tak nadzwyczajny sposób su- 
imienia katolickich poddanych państwa. P. Brenk 
nie jest katolickim proboszezem wiernym Ko- 
ściołowi, gdyż został wprowadzony na probostwa 
bez mianowania lub potwierdzenia biskupiego, a 
zatem przestał być tem samem katolickim du- 
chownym i parafianie uznać go nie mogą, i w 
ładne styczności z nim wchodzić nie powinni. 

Po pośle Windthorście przemówił p. Sehor- 
lemer-Alst, dziwiąc się nadzwyczajnie, czego 
Tząd chce od Polaków. Cóż bowiem rząd Poła- 
kom zarzucić może? Szczerze przywiązani do 
wiary swej, pragną zachować swój język i spo- 
dziewają się, że przyjdzie kiedyś chwila, w któ- 
rej ich Ojczyzna wolną i niepodiegłą będzie. To 
są jedyne zbrodnie, które im zarzucają i za to 
tylko bywają w gwałtowny sposób poniewierani! 
Przypomnijmy sobie panowie — mówił dalej pan 
Schorlemar-Alst — jak lud niemiecki w tajnych 
związkach wszystko robił, co jeno mógł, aby się 
z pod panowania francuzkiego nad Renem uwol- 
nić, a jednak nikt im tego nie miał za zbro- 
dnię, ale za milość do Ojczyzny! U Polaków nie 
ma wcale tnjnych związków, Polacy chcą tylko 
zachować wiarę swoją, język swój i nadzieję lep- 
szej przyszłości. A to trzeba narodowi polskie- 
mu przyznać, że wtenczas, kiedy Niemcy jęczeli 
jeszeze pod jarzmem dyspotyzmu, Polska już w 
wieku zeszłym chciała sobie nadać konstytneyą, 
którą dziś jeszcze za wzór praw uważać można. 
Usiłowania te Polaków urządzenia wiasnego kra- 
ju rozbiły się o zawiść postronnych państw, 
które bojąc się wolności panującej w Polsce, wo- 
laly się mą podzielić, niż pozwolić jej wyrość 
ne silne państwo. Mogę więc uylku uholewać 
nad tem, iż postępują sobie dziś jeszcze w ten 
sposób z Polakawi, jak to maty przykład na 
biednej parafii Kkościańskiej. Postępowanie takie 
jest hańbą i sromotą dla Niemców ! 

Marszałek Beningsen przerwał tutaj mó- 
woy, nazywając ostatnie słowa jego nieparamen- 
tarnemi, tj. nie stósownemi do użycia w Izbie, 
Poczem przemówił pan Meyer, zaznaczając, Że 
szczerze zachowawczy i przywiązani da swej pro- 
testanckiej religii mężowie, są zupełnie przesy- 
ceni walką kulturną. Jeżeli pan minister zape- 
wnim, że wszystko w Kościanie dzieje się prawnie, 


tedy walka z Kościołem katoliekiem jest prowa- 
dzona z wielką namiętnością, a namiętność jest 
slepe, błędna i szkodzi państwu. Mowca życzy 
sobie, aby przestano prześladować duchowieństwo 
katoliekie 1 jak najpręla:j przystąpiono do rewi- 
zgi, czyli odmiany praw majowych. Posel Dau- 
zenberg cieszy się bardzo, iż p. Meyer choć 
protestant zupełnie zgadza się z nim oo do 
szkodliwych skutków walki z Kościołem. Wazę- 
dzie prnwa majowe prowadzą do nadzwyczajnych 
surowości, a chociaż to,co się dzieje w Kościanie, 
zajść by nie mogła w katolickich nadreńskich 
prowinceyach, toć i tam prawa majowe wnikają. 
głęboko we wnętrze życia katolickiego Kościoła 
i usiłują obalić jego wiekową budowę. Tutaj 
mówca przytacza listy gończe za Najczeigodniej- 
szem Arcybiskupem Koleńskim, jakoby to był 
prosty zbrodniarz lub jaki złodziej. Wzywa tedy 
p. ministra wyznań, by wszedł w siebie — eo 
bardzo zabawiło pp. liberałów Izby i pobudziło 
ich lo gwałtownego śmiechu — i starał się za- 
radzić takim nadażyciom prawa. 

Poseł 1 profesor Gneist zabruł głos, zatwier- 
dzając w swojem i stronnictwa swego imienin, 
że i oni pragną zawarcia z Kościołem katoli- 
ckim pokoju, ale nie są wcale syci jeszcze walki 
kulturnej, bo ona nie złamała jeszeze uporu i 
przewagi katolickich Biskupów, bez czego nie 
może być trwałej między rządem a Kościołem 
zgody. Liberalni członkowie Izby przystąpią 
jednak chętnie do rewizyi praw majowych, jeżeli 
centrum katolickie tuk będzie złożone, iż rze- 
czywiście będzie przedstawiać powagę Kościoła 
i mniej zaczepiać księcia Bismarka i większość 
liberalną Izby, ca tylka drzaźni a wcale do zgo- 
dy nie prowadzi. Mówca kończy zeznaniem, iż 
szannje Kościół katolicki za ta, że przyczynił 
się bardzo da umoralnienia niemieckiego narodu. 

Poczem przemówił poseł ks. dr. Jażdżewski 
przecząc temu, nby wszystko to, eo się dzieje w 
Kościanie, działo się prawnie. Gdy izba w dniu 
20. maja 1874 roku przyjęła prawo mianowania 
przez rząd proboszczów, to się stało tylko dla 
tego, że rząd wymagał tego prawa dla ułaświe- 
nia gminom wybrania sobie proboszczów wedle 
ieh myśli. Jeżeli jednak gminy proboszczów 
wcale wybierać 1' chcą, ta rząd nie ma prawa 
iu takowego narzucać i Dic_..: Woule da tego 
upoważniony. Iomsziwy się tedy wl rządu, aby 
przekonania, uczucia 1 wiarę katolickich guin 
szanował i gdy katolickie gminy żądają ażeby 
im dał pokój ze swymi proboszczami rządowymi, 
i nie narzucał im nikczemnych  wyrzutków, 
(erbärmliche subjecte), jacy kiedykolwiek stan 
kapłański hańbią. Nie można tutaj ani przypu- 
szczać, aby mianowanie przez rząd takich ludzi 
proboszczami działo się przez niewiadomość. Król. 
Tejencyk w Poznaniu prowadzi od dawna dokła- 
dry opis prowadzenia się wszystkich katolickich 


duchownych naszej prowineyi, wie tedy up. do- 
brze, że jeden z mianowanych przez rząd księży, 
przea całe miesiące nie mógł sprawawać czyn- 
ności duchownych, dla choroby, wynikłej z pijań- 
stwa, a zwanej dehzium fremens. Postępowanie 
p. Brenka dostatecznie wyjaśnia, co ta jest za 
człowiek, a mowa przeciw Kościołowi, którą miał 
ni ztąd ni z owąd na sądzie bydzoskim, gdzie 
był powołany na świadka w pewnym procesie, 
wykluczyła go z szeregu katolickich duchownych. 
Przyznaję — mówi dalej mówca — iż na wy- 
gnanie ks.ks. wikaryuszy Bielskiego i Bączkow- 
skiego z Kościana nowe prawa zezwala, jednak 
wusi być jakiś do podobnej snrowości powód, a 
tutaj go nie było wcale, gdyż sądy w dwóch 
instancyach uznały księży tych niewiernymi po- 
dejmowania czynności duchownych niedozwolnych. 
Za cóż ich tedy wygnano, gdy sąd księży tych 
z nieslusznego zarzutu oczyścił? My chcieliby- 
śmy tą interpełacyą właśnie wykazać, że w Ko- 
tianie niższe władze rządowe przekraczają prawo 
i spowodować rząd do nakazania, ażeby wszystko 
działo się przynajmniej w granicach prawa. 
Także i co się tyczy chowamia ciał zmarłych 
lzieją się w Kościanie rzeczy nieprawne, gdyż 
up. zdarzył się wypadek, że policya sama naka- 
zala ojcu pochować trupa swego dziecka, i to 
pod karą egzekucyi a gdy tenże uczynił, za 
otworzenie gwałtem zamkniętego cmentarza ska- 
zano nieszczęśliwego na 4 miesiące więzienia! 
A zatem za niepochowanie karą, za pochowania 
więzienie. Władza chciała zatem zmusić niepra- 
wnie ojca do udania się koniecznie do p. Brenka, 
czego tenże uczynić nie mógł. 

Posel Wachler mówił, że w tym przypadku 
orzekł sąd, a zatem o przekroczenin prawa mowy 
być nie może. Ja szanuję sądy i sędziów, ale w 
Kościanie sprawy tak stoją, że wszystko, nawet w 
sądzie dzieje się wedle woli p. Brenka. On denun- 
cyuje, on wskazuje ludzi sobie nie miłych i sąd 
jest zmuszony ludzi tych pociągać do odpowie- 
dzialności. Taka zależność sądu od jednej osoby 
choćby to był nawet tak wysoko popierany pro- 
boszez rządowy, mięsza ludziom w głowie i osła- 
bia w nich wiarę w powagę i sprawiedliwość są- 
dów, co jest nadzwyczajnie szkodliwem pod ža- 
żdym względem. Nie pozostaje zatem rządowi, jak 
zaprzestać zupełnie mianowania. proboszczy rządo- 
wych, gdyż przyczyni się przez to do utrwalenia 
spokoju w państwie Niech rząd zachowuje się 
zupełnie biernie wobec Kościoła, niech nie prze- 
śladuje wiernych mu księży 1 niech nie popiera 
tych, którzy w gminach przyjęcia doznać ani po- 
winni, ani imogą. Niech rząd usunie od nich po- 
moe swoją i rękę, a spokój sam przez się powróci 
do Kościana. Nie żądamy zmiany praw majowych, 
gdyż nie mamy upoważnienia Kościoła do trakto- 
wania w tyeh sprawach z rządem, my tylko łą- 
damy aby rząd królewski spełniał pod każdym 


Kulasck 


powiastka z niedawnych czasów 
przez *** 
(Dokończenie). 

Jan złożył ręce z takim uśmiechem wesela, jak 
gdyby widział już wianuszek ślubny na pięknej 
główce swej przybranej córki. 

— No sołtysko, toć z naszych dzieci jednak 
będzie para — zawołał. Ja już kazałem adwoka- 
towi wyszykować akt, mocą którego Marysię za 
córkę przyjmuję i cały swój mająteczek zapisuję 
jej. Nie uśmiechajcie się z niedowierzaniem soł- 
tysko, Jan stary nie taki łata, jak wy myślicie. 
Wy wiecie przecie, że jak się cały rok pracuje a 
mało wydaja, toć można z jakie pół setki 1 więcej 
na rok odłożyć. Przez lat dwadzieścia uciułało się 
tam coś około dwóch tysięcy talarów, bo ja nie 
trzymałem pieniędzy w garnku, tylka w kasie 
oszczędności i w takich papierach co mi je adwo- 
hat w mieście zakupił. Toć w roku coś przyrosło 

z tego przyrosłego miałem znowu do stu. A za 
gospodarstwo nieboszczycy siostry wziąłem też 
500 tal, i te przez lat kilka znowu coś przynio- 
sły. Ale to jeszcze nie koniec sołtysko — koń- 
czył Jan patrząc z zadowoleniem na jej rosnące 
zdumienie — Nieboszczyk szwagier nie miał ża- 
dnyah krewnych i rola jego mnie się też dostała. 
Tej nie sprzedałem, jak wiecie, bo rola dobra i 
w dobrym stanie. A że graniczy właśnie z rolą 
Marysiną, więc dam jej ją na wiano, a za 2500 
talarów pieniędzy, które Marysia pieniędzmi przy 
ślubie dostanie, będzie mógł chyba wasz chłopak 
dobrze się zagospodarzyć i wstydu swej rodzinie 
nie czynić. I cóż wy na to sołtysko? zgadzacie 
się, czy nie? 


— Przybijam zgodę Janie — rzekła wesoło, 
uderzając z góry w jego prawicę — i powiadam, 
że z latarnią w biały dzień po całym świecie 
szukając, takiego by człeka, jak wy, nie znalazł, 
Ale nie pożałujecie waszej łaski, ha dzieci nasze 
Są jej warte. No dzisiaj jeszcze damy na zapo- 
wiedzie, a za trzy tygodnie weselisko — jakem 
sołtysowa! 

Jesień to już była na niebie i w życiu Jano- 
wem, ale mu się w tej chwili zdało, że w okół 
niego i w nim samym kwitnie wiosna. Zimny 
wiatr poruszał liśćmi na drzewach, ale on my- 
ślał, że to szmer skrzydeł amielskich a świergot 
wróbli był mu milszym, niż śpiew słowiczy. 


VIII. 


I znowu przeminął lat z jaki dziesiątek nad 
górami i dolinami. Nie jedno się zmieniło w 
Świecie całym i w samotnej wiosce u stóp 
wzgórza. Dom sołtysów stos jeszcze w dawnej 
okazałości swej, ale pan jego nie pogląda już z 
taką dumą na ludzi. Wprawdzie stary sołtys 
dzierży jeszcze silną dłonią swoje gospodarstwa, 
a gdyby ga zabrakło, toć i sołtysowa umiałaby 
się sama zarządzić ale widzą oboje, że po ich 
śmiarci majątek zmarnieję, bo zięć ta dopiere 
prawdziwy „łata“ jak mówi z goryczą biedna 
matka. 

— Bóg nas ukarał za krzywdę syna człowie- 
ku — mówi nieraz sołtyska z wyrzutem do mę- 
ža — nie trzeba było zmieniać w niczem po- 
rządku i zostawić chłopakowi majątek, a dziew- 
czynie raczej dać umrzeć, niż ją za takiego wy- 
dawać iajdaka. 

Stary sołtys miłezy i wzdycha. 


Ale Stanisław nie wyliawia mgdy rodzicom 
swej krzywdy. Twarz jego i serce zawsze wa- 
sałe, ba Rozi błogosławieństwo lśni nad domem 


Na miejscu starej Marystnej chaty wznosi się 
dzisiej porządny domek z jasnemi oknami, à z 
boku, dziwnie trochę do nowego domu przylepio- 
na, stoi stara chatka ojca Jana. 

Paczciwy Jan nie chciał rozstać gię ze swoją 
izdebką i okienkiem, a wdzięczna za tyle dobro- 
dziejstw Marysia, pragnąc otoczyć troskłiwą 
opieką stare lata przybranego ojca, uprosiła 
męża, by dom tak przy chacie Janowaj wybudo- 
wał, żeby z ich izby wprost byłu wejście da 
chatki chrzestnego. Tak się też i stało i drzwi 
te niezamykają się nigdy, bo aż pięcioro maleów 
z okrągłemi jak jabłuszka buziakami, kręci się 
po izdehbce dziadusia, Świergocąc wesolo. 

Jan siedzi jeszcze w rogu swego okienka, ala 
igłę dawno już z ręki wypuścił. „My teraz ne 
was ojcze pracować będziemy* — rzekła Mary- 
sia, a Stach słowa te czynem przytwierdził Ale 
jednak stary ojciec Jan nie próżnuje, bo po ca- 
łych dniach piastuje i bawi wnuki, które tkliwie 
przez niego kochane, przędzej do dziadusia wy- 
osiągają rączki niż do rodzonegu ojca i matki. 

QOpuszczoną i samotną była młodość Jana, ale 
błogosławioną jest starość jego. Miłość i sza- 
cunek ludzki otacza jego siwą głowę, a usta 
jego wiecznie uśmiechnięte składają Bogu korne 
dziękczynienia za radość i wesele, jakiem starość 
jego umilit. 

KONIEC. 


względem swój obowiązek i nie popierał ludzi, | skiego, dalej rezolucyą w sprawie szkólnej, Uchwa- 


którzy u wiernych tylko pogardę znajdują. 

Komisarz rządowy, p. Lukanus, protestuje prze- 
ciw wyrażeniu ks. dr. Jażdżewskiego, jakoby rząd 
wybierał na swoich proboszczów tylko „nędzne 
wyrzutki“, ci sami bowiem byli też księżmi pod 
rządami areybiskupiemi, 

Na tem skończyły się rozprawy nad interpela- 
cyą Koła polskiego, a trwały one dzień cały i 
mogły się przewlec i dłużej. P. Brenk tedy może 
być dumnym, iż swoją osobą i postępkami tyle 
osób tak dłngo zająć mógł i kosztował rząd—same 
tylko pensye posłów po 5 tel. dziennie licząc, coś 
około 2000 talarów. Nie jest to tanio, ale gdy o 
tak ważną osobę chodzi, rząd, jak widać, nie myśli 
skąpić. 

— Głos rosła Meyera nie pozostał odosobnia- 
nym. Zachowawcza „Krenz Zig. zgadza się zu- 
pełnie na zdania i wywody tego posła „sytego już 
walki z Kościołem“. Wprawdzie zachowawcy nie 
Śmią jeszcze wymagać prostego zniesienia praw 
majowych. ale samo przyznanie że zastósowanie 
tychże do wielkich surowości i nieporządków pro- 
wadzi, jest dostatecznem ocenieniem, o ile prawa 
te są szkodliwe. Obecnie redy żądają rewizyi praw 
majowych na drodze prawnej i bez żadnego udzia- 
łu w tem najwyższych dostojników Kościoła, — 
ale gdy się z czasem przekonają że i takie zrewi- 
dowane prawa nie nie warte, to przystąpią do 
konkordatu, tj, do układu z Kościołem, co jedynie 
pokój i zgodę sprowadzić może. 

— Interpelacpa ks. dr. Stablewskiego nahrała 
wielkiego rozgłasy. Wielu ludziom dopiero teraz 
otwierają się oczy i razem z p. Szorlemerem z 
Alstu zapytują: ea ci ludzie chcą od Polaków, co 
im Polacy robią, że tak z nimi postępują w Ko- 
ścianie! A to zdziwienie jest słuszne, bo podo- 
pnych nieszczęść, jakie spotykają Pułaków katoli- 
ków w Kościanie, napróżnobyś szukał w całych 
Prusach. Walka kulturna tłoczy nas Polaków 
więcej, jak Niemców katolików. 

I pan Brenk nie mógł spokojnie odczytać roz- 
praw, które się w sejmie nad jego postępowaniem 
toczyły. W obronie osobistej napisał list do tu- 
tejszej żydowskiej „Ostd. Ztg.”, w którym powiada: 

1) ża naczelny prezes, zanim go mianował pru- 
boszezew w Kościanie, z pewnością zajrzał do jego 
akt osobistych, że „dla jakichś niegodzi- 
woei“ nie tylko dłuższego czasu nie siedział w 
doma karnym dla księży, ale nawet ani godziny 
nie siedział ; 

2) że kłamstwem jest, aby mal procesować 
kościańskich obywateli o akcydensa: 

3) że vie przyczyniał się w nezem do wygnania 
kościańskich wikarynszów ksks. Bączkawskiego i 
Bielskiego ; 

4) że władzy duchownej nie lekceważył, lecz że 
zgodnie z wielu uczonymi prawa kanonicznego 
nie uważał za potrzebne poddać się tejże władzy 
we wszystkiem; 

5) Co się tyczy wyrzeczenia posła Jażdżew- 
skiego, że jesteśmy „księża rządowi paczęści nę- 
dznemi wyrzutkami*, — odpowiadam w imieniu 
mych kolegów, — Że nie możemy się przeciw 
temu bronić. Podobny zarzut uczyniła tylka 
„Gwiazda", która radziła kije mi sprawić i „Ka- 
tolik” z Mikołowa, który przed 2 tygodniami ra- 
dził aby mię kulą ze świata sprzątnięto. Niech 
mówią co chcą; cieszyć się będziemy, jeżeli nie 
będziemy do tych zaliczeni którzy to mówią: 
dzięki Ci Boże, że nie jesteśmy, jako ten celnik. 
To nas nie powstrzyma, aby walczyć za wznio- 
słemi celami praw majowych, aby bronić ni 
szego duchowieństwa przed gwałtami Biskupów (!), 
ażeby przywrócić parafijom ich starożytne prawa 
do zarządu Kościoła itd. Tak walcząc albo zwy- 
ciężymy, albo z honorem upadniemy. 

Tak się broni rządowy proboszcz na Kościa- 
nie. Z umysłu podaliśmy w streszezeniu tę 
„obronę“ aby nasi czytelnicy wiedzieli, co pan 
Brenk mówi o mterpelacyi ks. dr. Stablewskiego. 


— * Wiec polsko-katolicki w Helenorie 
na Kujawach odbył się zeszłej niedzieli mima 
bardzo brzydkiego powietrza bardzo pięknie. Ze- 
brało się kilka set ludzi, obywatelstwa tyle, ja- 
keśmy rzadko gdzie widzieh. Byli p. Brzeski z 
Cześlina, pp. Kozłowsey, p. Kraszewski, p. Wi- 
ehliński, p. dr. Donirarski i jeszcze wielu in- 
nych. Z duchowieństwa widzieliśmy ks. kan. 
Kaliskiego i ks. prob. Łabędzińskiego. O pra- 
wach majowych i o języku mówił z wielkim ta- 
lentem i humorem ks. lie. Chotkowski, a ezkole 
dr. Szymański, Uchwałono dwie petycye o znie- 
sienie praw majowych i w sprawie języka pol- 


lono także wysłać adres do Ojca św. z zapewnie- 
niem wierności na ręce ks. Kardynała Prymasa. 
Policzą reprezentował komisarz 1 3 żandarmów. 
Wszystko odbyło się w nałeżytym porządku. 

Wiecowi przewodniczył P A Kozłowski 
z Jaront. 


— * Sejmik Spółek zarobkowych odbył się 
w zeszłą niedzielę t poniedziałek w Inowrocła- 
wiu przy dość znacznym udziale członków i de- 
legatów, którzy reprezentowali 20 spółak. Dla 
braku miejsca musimy odłożyć bliższe szczegóły 
do następnych numerów. 


Nowiny polityczne. 

Wojna na Wschodzie. Ż uczuciem i żalu 
ż ulgi wyczytujemy w ostatnich wiadomościach, 
że wojna moskiewsko-turecka ma się ku końcowi: 
salu, bo Moskal górą, a każde jego zwycięztwa 
ipada nam Polakom knutem na plecy, ulgi, bo 
pocóż dalej krew przelewać nadaremnie, gdy dla 
Turka mic ma już nadziei powetowania prze- 
granej ? 

Osman hasza ukźada się z Moskalami nie a ża- 
dne poboczne sprawy, ale po prostu o poddanie 
się Plewny i broniącej ją armii. Z Carogrodu 
donoszą wprawdzie, że obiegały tam głueke pa- 
głoski, iż Osman przygotowuje wycieczkę, wedle 
jednych w kierunku Rakowy. wedle drugich ku 
Łowaczowi, ale sama niepewność tej wiadomości 
nie pozwala nam dawać jej wiary. A telegramy 
moskiewskie są jemne, iż stanowczo osądzają, 
że Osman zgodził aię jużł na paddanie się pod 
tym jednak warnnkiem, że armią rumuńską wróci 
do kraju swego, a Osman z samymi tylka Moska- 
lami układać się będzie. Da warunku tego Osman 
nadzwyczajną przywiązuje wagę, gdyż zapewnił, że 
w razie nie cofnięcia się Rumunów z pod Plewny, 
walczyć będzie da ostatnićj kropli krwi. Tym- 
czasem w. ka Mikołaj nie chce przystać na ten 
warunek, gdyż byłoby zbyt wielkiem upokorzeniem 
dla sprzymierzeńców, których pomoe i waleczność 
bardzo się Moskalom przydała. Armia romuńska 
a raczój jé) dowódzoy, gdyż nawet w Rumunii żoł- 
nierz nie ma głosu, posuwają swoją wymagalność 
tak deleko, iż pragną, by Osman ks. Karolowi od- 
dał do rąk swoją szpadę na znak poddania. Na 
to znawn nie przystałby ks. Mikołaj, który jak 
brat jego, ks. Michał pożąda zdohytój fortecy, da 
którćjby mógł wjazd zrobić zwycięzki. Te spory 
nie mogą jednak mieścić w sobie wszystkich tru- 
dności poddania się Plewny, i dla tego dowierzamy 
raczej drngiej depeszy z Bnkaresztu, iż główną 
trudność poddania się Osmana stanowi raczej wa- 
runek przez niego stawieny, aby wszystkien żoł- 
nierzy tureekich, po złożeniu przez nich broni, 
puszezoro wolna do dema, z tem jedynie zastrze- 
żeniem, że nie będą więcej walczyli w téj wojnie. 
Moskale zaś chcą te nezynić, ale tylko oficerom 
tureckim, i ta w nagrudę waleczności, z jaką tak 
długo bronili Plewny. Cz mierze prości byli 
mniej odważni 1 mniej wysiedzieli w tem tylomie- 
sięcznem oblężeniu + Ale tntaj chodzi Moskalom 
o potęgę liczby, a nie są wcale pewni, Że raz wy- 
poszczeni z kleszczy moskiewskich Tnrey nie pójdą 
o kilka mil dalej tłuc Moskala, że wszystko, co 
przez niego wycierpieli. Bądź eo bądź Moskale 
tak zupełnie liczą na poddanie się Osmana, że ka- 
zali sprowadzić z Bukaresztu masy żywności pod 
Płewnę, aby zgłodniała załoga płewniańska miała 
się czem posilić. 

— Ks. Gorczakcw baw1 w Bukareszcie i żywe 
prowadzi układy, z przedstawicielami mocarstw. 
Kuryerzy ministeryałni przyjechali z Londynn 1 
Berlina do Bukaresztu. także i ajent serbski tam 
dotąd przybył, gdyż jeżeli z upadkiem Piewny, po- 
kój ogólny zawartym nie będzie. Serbia natych- 
miast przystąpi do wojny. Wszystkie milicye 
serbskie otrzymały rozkaz do marszu, na dzień 29 
b. m w dzień św. Andrzeja, wedle starego kalen- 
darza, t. j- o 12 dni późmićj, niż my święto to 
obchodzimy, nastąpi w Białugrodzie urzędowe o- 
głoszenie niepodległości Serbii. 

— W Bukareszcie obiega pogłoska, że ks. Gor- 
czakaw — uważa to miasta za niestosowne miejsce 
na zebranie się konfereney! mocarstw, mającej u- 
kłajać warnnki pokoju między Moskalami a Tur- 
kiem, i wybrał Rzrm jako punkt dla wszystkich 
najdogodniejszy. Nie dziwota, że Rzym stary, 
chrześciański, uświęcony krwią tylu męczenników 
i pobptem Ojca św. ma nawet dla Moskali tyle u 
roku, ała czyż koniecznie w nim tylko załatwić 
można, te targi i zabiegi dyplomatyczne? 


— W dniu 24. obchodził uroczyście książę 
Karol rumuński w kwaterze swej pod Plewną 
zdobycie przez Rumunów Rakowy i miał przy 
tej sposobnośm przemowę do wojska: w której 
rzekł: Niepodległość Rumunii strumieniami krwi 
okupioną i potwierdzoną będzie! 

— Z urzędowego telegramu moskiewskiego wi- 
dzimy, że zajęcie pozycyi tureckiej pod Prawe- 
cem, z niezwykłemi trudnościami połączonem 
było. Moskale przez cały dzień 22. bm. 1 noo 
na 23. ostrzeliwali Turków fałszywemi atakami 
wstrzymnjąc wojska tureckie z Orkhanie i z Rtro- 
polu odniesienia pomocy załodze w Prawacu. Ca 
gdy im się udało, przez strome góry utorowali 
sobie Moskale boczną drogę do Prawacu, rozs&- 
dzając skały dynamitem, a działa niosąc na ta- 
mionach. Turey niespodzianie z tyłu naparoi, 
w chwili, gdy innym addziałom moskiewskim z 
frontu bronić się musieli, pierzchnęli, a mgła 
zasłona ich od dalszej pogoni moskiewskiej, 
Jednego oficera i 70 żołnierzy turaekich pałapali 
Moskali w pogoni. 

Drugiem zwycięztwem Moskali było zajęcie 
Etropolu w dniu 24. bm. a godzinie 6 wieczo- 
rem. Miasto to wysunięte ku Orkhanie na dro- 
dze z Plewny ku temu miastu, stanowi nową 
przeszkodę dla Mehemeda-Alego, w razie gdyby 
rzeczywiście nsiłował dążyć na pomoce Osmanowi, 
co w obecnych warunkach byłoby, o 1łe się zdaje 
już znpełnie po niewczasie. Moskale jednak nie 
spuszczając się na kapitulacyą Osmana, wszystko 
czynią, co tylko mogą, by przeszkodzić Meheme- 
dowi w dążeniu ku Plewnie. I tak donosi Me- 
hemed-Ali z Orkhanie, że w dniu 22. uderzyli 
Moskale na wojska tureckie pod Wracą w kie- 
runku Newesiczu, ale po pięciogodzinaej walce 
pobici, ogromne ponieśli straty. Z całego pułke 
kawaleryi moskiewskiej uratowała się tylko sia- 
dmiu ludzi. Turcy zdobyli w tej bitwie dwa 
działa i dużo jeńców. 

— O nowej ofiarze okrucieństwa moskiewskie- 
go donoszą w tych dniach da „L. Heraldn" z 
Karsu. W ostatnich bojach pod Karsem — pisze 
korespondent angielskiego dziennika — wziętym 
został między innymi do niewoli pewien oficer 
turecki, o którym jednak od razu się dawiedzia- 
no, że to mie jest rodowity Turek. Pytany kim 
jest, uznał się najprzód za Niemca, ale kiedy w 
rozmowie z Niemcami z obozu moskiewskiego, 
zdradził wymowę me niemiecką, przyznać się 
chciał da narodowości francnzkiej —- ale i wtedy 
się pokazało, że nie jest rodowitym Francuzem. 
Domyślono się w biednym Polaka, do czego i 
sam w końcu się przyznał, i został w skntek 
tego rozstrzelany m...... 

Wedle „Gaz. Lwowskiej“ ten rozstrzelany, dla 
tego tylko, że urodził się Polakiem, ofiesr ture- 
cki zwał się Antoni Wernicki. 

Francya. Obrane przez marszałka Mag- 
Mahona nowe ministerstwo nie jest wcale tak 
bezstronne jak sądzono, Oprócz bowiem p. Ro- 
ghebouet ministra wojny, który jest za dawną To- 
dziną królewską Francji, wszyscy miristrowie są 
benapartystami. Upór ten marszałka polegania 
wyłącznie na stronnikach napoleońskich rządów 
słuszny w krajn budzi niepokój, bo kałe mn się 
obawiać zamachu stanu tj. wprowadzenia r. tson 
księcia Napoleona gwałtem, a nie za pomocą dróg 
prawnych np. powszechnego głosowania. T tak 
zapewniają niektóre dzienniki, że książa d' Har- 
court, sekretarz marszałka, udał się latem do 
Anglii dla osobistego rozmówienia się z mło- 
dym cesarzewiczem. Odwiedziny te naprowadzają 
na myśl, że marszałek użył swego najpoufuiszego 
domownika do jakichś układów z ksiąciem Na- 
poleonem bez woli, a nawet przeciw woli narodn, 
Są to rzeczy, które mogą daleko Francyą zapro- 
wadzić, bo najpierw najznaczniejsza większość na- 
rodu jest przeciw dynastyi, której rządy miedo- 
łężne i nieuczciwe tyle nieszczęść sprowadziły 
ua Francją, a potem chęć osadzenia na tron 
Napoleona mogłahy doprowadzić da wojny, któ- 
rejby Francja podjąć nie była w stanie. 

— Sprawozdawca 2 Paryża do „Kolońskiej 
gazety“ wyjaśnia w bardzo szczery sposób przy- 
czyny życzliwości rządu niemieckiego dla Gam- 
betty, „Pewnemn znakomitemu Niemcowi, pisze 
ten pan — powiedział niedawno w rozmowie 
Gambetta, że dla niego i dla jego partyi pokój 
i przyjaźń z Niemcami stanowią główną treść 
ich usiłowań i nadziei w przyszłość, bo tylka 
z pomocą Niemiec przyjść oni mogą do władzy, 
by zgnieść partyą ultramoutańską tj. katolicką 
Francy Nie trzeba więcej, by jasno dojrzeć, 
do czego dąży Gamletta, dla którego walka z 
Kościołem jest jakoby kitem łączącym go z księs 
ciem Bismarkiem. 


— Co raz gorzej idą rzeczy we Franepi. We- 
dle podanej przez „G. des Tribunanx* wiadomo- 
ści w dnia 26. bm. aresztowano wiele osób w 
Paryżu za krzyki i niepokoje wyprawiane po 
młicach, To jednak nie uspokoiło ludności sto- 
łecznej, czy też garstki niepoprawnych burzycieli, 
którzy ludność podżegają, gdyż w nocy na 27. 
bm. porozlepiano po murach w różnych cyrku- 
łach Paryża odezwy pełne obraz i pogróżek prze- 
eiw rządowi. Dziennik półurzędawy „Figaro“ do- 
nosi, że rząd postanowił rozwiązać wkrótce Izbę 
deputowanych i ogłosić stan wojenny w różnych 
departamentach, a głównie w tych, gdzie dzien- 
niki piszą o wojszn i jego karności. Czyżby to 
były początki przewidywanego zamachu stanu na 
korzyść młodego Napoleona. 


— 


aee ico o 
Wiadomości miejscowe i prowincyonalne. 
Poznań, 28. listopada, Dnia dzisiejszego stawał 

przed senatem krymnalmym tutejszego sądu powiato- 

wego redaktor pisma naszego p. Wiktor Stawiń- 

Bki, oskarzony o obrazę p. T. Kulawskiego nauczy- 

ciela z Kopienia, w umieszczonej korespandeneyi w 

nr, 88 pisma naszego z Wągrowieckiego. Takowa do- 

nosita, że p. Kuiawski, podczas obchodzenia jubileu- 
sza Ojca Św, wpadłszy do szkoły wszystkie Świece 
samowolnie poważył się na ulicę powyrzucać, dalej 
łe na konfereucyi nauczycieli w Żernikach, wyrwał 
się zə zdaniem du powiatowego mspektora w o 
swoich kolegów, że nauczyciele nie będą mogli ze 
skutkiem przyswoić dzieciom niemieckiej mowy, do- 
póki „die Pfafien den Kindern poluische Lesebficher 
geben werden,” a w końcu, że zakazuje dzieciom 
czapki zdejmować, kiedy im wypadnie przechodzić 
około figury lub bożej męki, (idąc z dziećmi szkólne- 
mi na turnieje), łe to jest bałwochwalstwem przed 


figurą się kłania. Co do tych trzech faktów 
Kuławski się pragznał, tylko sobie na pewno nie 
przyponma, że wyrazu „Pfafe" użył, Natomiast 
król. prokuratorga akt oskarżenia uzasadniła, ła z 
przesł ia licznych Świadków okazało się, że de- 
nuncyant skłamał bezczelnie, i w tych wyrazach 
„skłamał bezczelnie" dopatrzyła się obrazy p. 
Kulawskicgo i skazała p. Stawińsi tydzii 
więzienia Sąd uznał też rzeczy obrazę 
1 przychylił się do wniosku król. prokurai 

— * W zakładzie br. Garczyńskiego na Wildzie 
będzie umieszczonych od Nowego Roku 20 osób z 
podupadłych z lepszego stanu, w połowie Polaków. 
w połowie Niemców. Cztery miejsca są jeszcze nie 
obsadzone. 

Z pod Gietrzwałdu, 27 bstopada.  Nietylko 
księży, ale i Świeckich prześladują,  Policya wytacza 
ludziom procesy, na sprzedawanie kalendarzy, ki 
czek i obrazzów o objawieniach bez opłaty podati 
procederowegy. Wiem o pięciu, których o ta denun- 
egowano, Niektórzy z nich Hłómaczą się, że nia sprze- 
dawali, ale rozdarowywali. 


pau 


Ostatnie wiadomości. 

Petersburg, 27 bm. Dnia 26. bm. oto- 
czyli Turey patrol naszych huzarów pod Kropezą ; 
huzarzy przebili się przez Turków, dwóch stra- 
ciwszy. Serbia ma na pewne rozpocząć wojnę 
z Turkiem w połowie grudnia; niepodległość Ser- 

bii będzie ogłoszona w dzień św. Andrzeja. 
— W wąwozie Szybki od 3 dni wicbry z deszczem. 
Petersburg 28 bm. Dnia 25, bm.oddział 
turecki liczący 5000 piechoty, 1000 baszybożuków 
spalił wsie Ignatowce i Mikorze, poczem się cofnął. 
Petersburg, 27. bm. (Telegram urzędowy.) 


Dnia 26. mb. uderzyli Turcy w wielkich siłach na 
nasza szańce pod Frostenikiem i Maezką. Po fgo- 
dzinnej gorącój walce pobili nasi pod wodzą W. 
ks. Włodzimierza Alexandrowicza Turka i ści- 
gali go aż do zmierzchu, choć działa tureckie 
celnie strzelały. Odznaczyły się w pogoni 
pułki uxrarńskie i bezarabskie. Była to nielade 
bitwa: Tarey zbliżali się aż na 100 kroków do 
naszych dział, Moe trupów pozostała ne pobo- 
jowisku. Myśmy stracili 300, między tymi nie- 
stety wielu oficerów pułku ukraińskiego. 

ui) 


Poczta Redakcji. 

De Berlina. Stało się nieszczęśliwym wypadkiem; 
wydawca wyjechał na dwa dni a za tem poszło, ża 
rzecz tak ważną jakby z umysłu puszczono mimo- 
chodem. Drugi raz się to nie stanie, — Pani Zuz, 
K. w Poznaniu: My żadnych środków wie mamy, naj- 
lepiej, że się Pani uda do Towarzystwa św, Wincen- 
tego à Paulo. 


Redakšor odpowiedzialny 
Wiktor Stawiński w Poznaniu. 


— * Tylko przeciw dobrym artykułom robi się 
w istocie konkurencja. Kapsułki smołowe Gu y 0 t'a, 
które są tak wyśmienitym środkiem na zaziębienia, 
katary, jako też bronchity i suchoty, wywołały liczne 
naśladownictwa. Pan Guyot tylko za te flakomki daje 
gwarancją, na których jego podpis jest wydrukowany 
w trzech kolorach. 

- Kapsułki te są do nabycia w Poznaniu w aptece 
Elsnera, jako też po większych aptekach. (8) 


WViec polsko -katolicki 


w Gnieźnie 


odbędzie się dnia 2. grudnia w niedziele o god. 3ej na sali hotela du Nord. 


© liczny udział uprasza Komitet urządzający. 
(1232) 


W. Trzeiński. 


DLA GORZELNI! 


Obecne ceny 


górnosziązkiego wegla kamiennego 


za gotówkę lub zaliczkę. 


Królewska kopalnia: 
w sztukach za centnar . 
w kawałkach za centnar 
drobne węgle za centnar 
fracht do Poznania za ceninar 
Carolina : 
w sztukach za centnar 
w kęwalkach za eentnar 
drobne węgle za centnar 
fracht do Poznania za centnar 
Ludwigsglick: 
w sztukach za centnar 
w kawałkach za centnar 
drobne węgle za centnar I 
fracht do Poznania za centnar 


Jerzykowski 
irae 


Trzy byczki olden- 
burgskie ma jeszcze 
ba sprzedaż (1250) 


Dom. Borek 
Tanio! Tanio! 


Magazyn garderoby męzkiej N. Mar- 
eusa przy Starym Rynku nr. 58 róg 
Jezuickiej ulicy poleca swój wielki za- 
pas paletotów na zimę, ubrania, ża- 
kiaty i szlafroki po uderzająco ta- 
mich cenach. (1208) 


a N. Marcus, 


35 
34 fen.| Stary Rynek nr. 58, 
zoo KT Największy skład mój 
- 175 buj F] herbaty chińskiej, 
49 fen|ż a e sprzętu 1877. roku 
DENJ uzupełniłem wybornemi gatunkami, 
36 ñ JES a | i prawdziwy arak mandar. butel. 25 agr. 
35.5 BA EJ © | Poznań (942) 1. N. Piotrowski. 
59,9 TEN. 
17 fen 4 700 talarów 
419 4 A $ | po 5 pet. jest na gospodarstwo wiej- 
9 fen] Ag | skie w bliskości Poznania na pierwsza 
ia © | miejsce do wypożyczenia. Zkąd? 
36 fen E BE | wskaże Eksped. „Oredownika*, (1261) 
834,5 fen j% $ + 7 
a Be e os Tania wyprzedaż 
23 fonja 5 
18 fon. = gwiazdkowa! 


i Spółka, 


Podgórna ulica nr. 12. 


T w malem miasteczku można tak samo 
tenio kupić. jak w wielkim. Kto się o tem 
chce przekonać, ten niech się uda do 
Wielkiega nowego a taniego 


©berża 
w dobrym miejscu od wielu lat istme- 
jąca w małym mieście w W. Ks. Poz. 
nad koleją, jest pod korzystnemi wa- 
runkami natychmiast z wolnej ręki do 
sprzedania. 
O łaskuwe oforty uprasza M. G. post 
restante zempin. (1254) 


WYDZIERZA WIENIE 
probestwa 


w Wojcinie, powiat inowrocław. przez 
publiczną licytacyą. odbędzia się 
dnia 17. grudnia r. b. 
w miejscu. Warunki są do przejrzenia 
n rendunta kasy kościelnej. 
(1267) Dozór kościoła. 
ESF Moge przyjąć dwóch panów lub 
dwie panny na siancją. (1249) 
1. Ruta, Długa ulica 10, 
w podwórzu III piętro ua prawo. 


kiej cenio 


(1269) 


palong orez suro 
amsku w jak najwi 


Dnia 19. grudnia rb. o 12 godz. 
w południe wypuszczona będzie najmniej 
łądającemu przez publiezną lieyta- 
e} w Kotłowie na plebanii re- 
paraeya dachu na kościele Kotła- 


Kawę parową codziennie świeże 
lecam w cz 


ym 


J. X. Pawłowski, 


Wolna ulica nr. 7 
Smaczne obiady 
po 75 fen, wydaje 
Restauracya Alhambra 
J. Zyburski. 


A RAZA 
M. Reith'a w Swarzędzu, 
Epe: ych główek cukru 


skladu Libuszke teraz M. Badt. 
Tom do dostania : 


wskim, która wedle kosztorysu około | dobry kolorowy Darchan O. od 87, egr. 
6000 marek wynosi. Kosztorys i wa- warps - od 2%, sgr- 
runki kontraktu można przejrzeć u ot- szyrtyng od 2 i 23), agt. 
A i r e aayy = od 21/4 sgr. 
ganisty p. Kurzawskiega w Kotłowie. Etri nEn eee 
W imieniu Dozon Kościelnego aa EG © BRE 

il2us) M. Kowalski, przewodniczący. | „ wełniane materyc na 
suknie - . ad 3 egr 


m | i wszelkie inne artykuly po bardzo tanich 


doborze po 
(1264) 


lecam mój bardzo bogato 
zaopatrzony sklad tawarów krótkich, 
welny do robienia pończoch itd. po przy- 
stępnych cenacb. 
Cylindry do lamp 
sprzedują od dnia dzisiejszego 
tylko po 1 ser. 


M. Reith, 


w Swkrzędzu. 


(1262) 


le kamienne 


z najlepszych kopalni poleca całkiemi 
wagonami jako też i pojedyńczo po na- 
der umiarkowanych cenach 


J. Młyński 


Herbate 
w przednich gatunkach » znacznym wy= 
Dorze, po nizkich cenach polecam, 1 naj- 
tańsza fant po 2 marki jest smaczna; 
prusze herbac. wyborowe funt 2,25 m, 


(1248) J. N. Leitgeber. 


Cierpiącym » tasiemca! 


Każdego tasiemca nsnwa w jednej 
godzinie pewno i bez mebezpieczeństwa 
W. Grünberg, 
Poznań, św. Marein nr, 58 
(1253) pom. chir- 
ma MECE a a] 
Dziewczynki 
chcące się wynczyć robienia papie- 
rosów mogą się zgłosić du 
fabryki papierosów 
w. Leśnik i Sp. 
(1259) Stary Rynek 81. 
Dwóch uczni (1256) 
zmajdzie pomieszczenie w handlu ko- 
rzennym na prowincji. — Bliższych 
szczegółów udzieli p. M. Więckowski, 
handel cygar i papieru w Poznaniu. 
Ucznia 
do mojego browaru potrzebują na- 
tychmiast (1263) 
J. Borowicz, piwowar 


w Gostyniu, 


(1192) 


Jutro w czwartek 29. bm, wieczorem 


polskie kiszki 


z kapustą, 
na które zaprwsza (1268) 
I. Kuhnke, 


Fryderykowska uhca ur. 32. 


Restauracya T. Liedkiego 
Franciszkańska ulica 
zaprasza lubowników codziennie na sma- 
czne zawsze święże flaki i polskie 
(1087) 


Nskładzea Dr. Roman Szymański w Pozneniu, — Czcionka: 


Jaroslawa Loitgehra w Pozneniu — E 


Dióro Radakeyi: Płace Wilkelmowski Nr. 16 LIT. p. 


